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Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y ,  dn ia  29 L i s topada .
W y p i s  z P ro tokó łu  Sekretaryatu S tanu  

Królestwa Po lskiego .
Z  B o że j Ł a sk i M y  M i k o ł a j  Z., Cesarz W szech  

R o ssy  i , K ról Polski, etc.
Zapa trzywszy się na postanowienie  o pen-  

syach e m er y t a l n y ch ,  na  p rze łożen ie  N a m i e ­
stnika Naszego  w Królestwie Po l sk iem,  pos ta­
nowi l i śmy i s t a no wi my :  A r t .  I .  Ud z i e la my  
ninie jszero J P a n u  J a n o w i  K ar sk i em u,  Kapita­
now i  w dawnym batal ionie ins t rukcyjnym gre- 
nat lyerów by łeg o  wojska po l sk iego ,  a nas tę ­
pn ie  Pi sarzowi  M a ga z y nu  S o ln eg o  Tursk ,  
przez wzgląd na  d oz na ne  w czasie rewolucyi  
prześladowanie z p o w o d u  przywiązania  do 
prawej  władzy,  n iemnie j  na stan nie zamożny ,  
w ja un się z l iczną rodz iną  swoją zna jduje ,  
oprocz  pensy.  złp.  I)500> wyznaczo*ne;j ri}u pJ0 !
s t an ow ien ie m N as z em  z dnia 14, ( 2 6 . )  Maja 
1834 r . ,  dodatek * tytułu szczegó lnych nagród ,  
z  fu n d u sz ó w  Skarbu P u b l i cz n eg o ,  w ilości 
z łotych tysiąc dziewięćset  sześćdziesiąt  s iedem,  
groszy p ię tnaście ,  rocznie i do  śmierci.  A r t .  
S . D od a te k  t en liczyć się ma od dnia wyjścia 
J P a o a  Karskiego ze s łuż by  cywilnej .  A r t .  3, 
W y k o n a n i e  n in ie j szego  pos tanowienia  N as ze ­
g o  Kommissyi Rządowej Przychodów i Skarbu

polecamy.  —  D a n  w Carskietn S i e le ,  dn ia  
*9' ( 3 l 0  Paźdz ie rn ika  1836 r. —  ( T u  podp. )

( Z  D zienn. P o w sz .)  —  Mości  Re dak t o rze !  
W r óc iw sz y  w tych dn ia ch  z za g ran ic y ,  d o ­
wiedz ia łem s ię ,  źe kuzyn  mój  £,. B.  sp rzedaje  
za po łowę  wartości  p iękne dobra  po Ojcu  o-  
d z i ed z ic z o ne ; dowiedz ia łem się i o przyczy.  
n i e ,  która go do tego n ie roz myś ln ego  skłoni ła 
czynu.  Zos ta ł  on nas t ra szony.  Jes t  pe w n a  
klas9a ludzi ,  których we F rancy i  nazywają  les 
in trigants. Zn a jdu ją  się tacy i w Polsce,  a p rze­
mysł  ich n a  t em się zasadza,  aby mącąc  wodę,  
łatwiej ryby łowić,  L u d z i e  ci rozsiewają p o ­
głoski  w zamia rze osiągania z n ich korzyści ;  
mim o zas całą n iedorzeczność  rozgłaszanych 
ba śn i ,  zna jdą  zawsze ł a tw ow ie rn yc h ,  których 
w zas tawione sidła uwikłać zdołają .  G łoszą 
o n i  o b e c n i e ,  ie  według  nowo wydanego d e ­
k retu o sz lachec twie ,  o so b y ,  które n ie  wyle­
g i tym ują  się przed H e r o l d y ą ,  nie będą  miały 
p rawa  posiadania dó b r  zi emskich ,  i i e  takowe,  
choc iażby oddawna były ich własnością,  sp rze ­
da ne  zos taną za c e r y  przez Rząd  us tanowione .  
I  d o  m n ie  p rzycho dzo no  dnia wczorajszego 
z takiemi samemi no w in am i ,  a razem z pro-  
pozycyą  sprzedaży lasu m e g o ,  który pos iadam 
W Sandomier skiem.  Z tego zatem po w o d u  
odcz y ta łem z  uw agą  n o w e  pos ta no wien i e  
O szlachectwie,  i nie znalazłem w niem nic
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t ak iego ,  coby mogło  dawać po w pd  do obaw y
właścicielom dóbr  zi emskich nie  szlachcie.  
Nas tępnie  "przerzuci łem prawa nasze cywilne,  
jako też wszelkie inne  postanowienia r zą dowe ,  
i przekonałem się,  ie  n ikom u z mieszkańców 
Kró les twa  Po lskiego ,  bez  różn icy s t a n u ,  n ie  
z a b r o n io n o  posiadania dó b r  z i emskich.  M ó ­
wiłem wreszcie w tej mie rze  z wielu osobami ,  
z  Światła i do br eg o  sposobu  myś len ia  zn a n em i  
m i ,  któ rych r o z m o w y ,  jak r ów ni e  i zwrócona 
p rz e ze m ni e  sa me go  uwaga n a  Ojcowską,  t ro­
skliwość R z ą d u ,  jakiej ciągle daje dowo dy  
w zg l ęd em  właścicieli dó br  z i emsk ich,  i w o- 
gólności  wzg lę dem  ca łego s tanu  rolniczego,  
ustaliły we mni e  to p r z e k o n a n ie ,  źe kur sujące 
p o  mieście tej natu ry  now ink i ,  są dz ie ł em 
przemyś lnych  speku lantów.  W s t r z y m a łe m  
za tem kuzyna  mego  L .  B. od  sprzedaży dóbr ,  
i r o z u m i e m ,  że nie będzie bez  korzyści p u ­
b l i czne j ,  gdy W P a n  Mości Re da k t o r ze ,  arty­
ku ł  t en w piśmie swem umieścić zechcesz .  
Z b a w ie n n e m  jest bowiem zdzierać maskę z o- 
sz us t ów ,  i otwierać oczy ł a tw owi e rn ym,  któ­
rych  na  nieszczęście nie m a ło  zna jdu je  się 
u  nas  w Polsce.

O  Wiś le  z dnia 27. bież.  m . :  „ P r z y  rapto-  
wnern wezbran iu W i s ł y ,  wod a  w przec iągu 48 
god z in  podnios ła się do 8 s tóp wysokości ,  a ćią- 
gle t rwające mr oz y  zasłały całą r z e k ę  lodami.  
P r z e z  p r z y b ó r  tak znacznej  w o d y ,  og r o m n e  
massy  drzewa i tarcic,  poobrywały  się z lądów 
powyże j  m o s t u , i to wszystko nagromadz i ło  się 
wraz z lodami  na mos t ;  ma teryały  te częścią 
przez  pot łuczen ie  się o m os t ,  częścią wy- 
p łyn ie n ie  za m o s t ,  d o  bardzo znacz nyc h  strat 
właściciel i  on y ch  p rzywiodły.  L o d y  r.a Wiś le  
zatkały się powyże j  mostu  od Pragi ,  i tylko 
2ma lukami lody pod  W a r sz a w ą  p rzechodzą .  
Gdy  most  w n ie be z p ie c zn ym  stanie zna jdu jąc 
s i ę ,  co chwila groził  z e r w a n ie m ,  doskona ła  
j ego  b u d o w a ,  s i lne i wczesne  opa t rz en ie  go 
w wiązania i ciągła czynność i staranność mają 
cego  n adz ór  nad  m o s t e m ,  p rze rwan ia  komu-  
nikacyi  z P r a g ą ,  ani  na  chwi lę nie dopuśc i ły . "

H. o s s y a.
Z  O d e s s y ,  dnia 11. L is topada.

W  tu te j szym dz ienn iku  czy tamy:  W i e l e
o s ó b ,  które w tym roku wybrzeża Mingrel i i ,  
jako  też w czerkiejskim kraju ob óz  Genera ła  
W e l l i a m in o w a  pod Sudszuk  Kale zwiedzi ły,  
wyczytały n ie  bez zadziwienia w wielu pr. 
sma ch  za g ran ic zn y ch ,  a m ię d zy  inne mi  i w jó- 
dr.ej  angielskiej  gazec ie  wiadomość ,  że z do ­
byc ie  Sudszuku • Kale opłacil i  Rossyan ie  p o ­
d łu g  j ednych  10,000.,  a p o d łu g  d rugich 15,000. 
ludzi .  C óż  więc czytelnicy ,  co mieli  sposo­
bność  p rzypa trzenia się zupe łn ie  sp ok o jn e m u  
o b o zo w i  G e n e ra ła  W e l l i am i n o w a  i p r z e k o n a ­

nia s i ę ,  i e  łu  n ie  tylko żadneg o  opor u  i roz ­
l ewu krwi n ie  by ło ,  ale nadto  i uzbrojonego  
nieprzyjaciela nie zn a le z io n o ,  mają sądzić O 
prawdziwośc iowych dzienn ikarzy  i o źródłach) 
z k tórych ci swoje wiadomości czerpać zwykli? 
Co  się zaś owej  d o m ni e m a ne j  twie rdzy ,  którą 
zdoby ć  m i a n o ,  do tyc zy ,  takowa nie istnieje 
wcale.  J e d y n a  bow iem  cytade lla ,  należąca 
n ie  do Czerkasów ale do  T u r k ó w  w Sudszuku- 
K a l e ,  została od  czasu pokoju opuszczona 
i s tosownie  do układu zburzona .

N ad e sz ła  tu wiadomość ,  źe  na  wybrzeżu 
t rojańskiem rozbójnicy morscy chcieli  zabrać 
bryg j e de n  angielski ,  p rzeznaczony  do Odessy- 
J u ż  byli s traż odbywającemu majtkowi głowę 
zdruzgo ta l i ,  gdy K ap i t an ,  o b u d z o n y  szczeka­
n ie m  psa ,  ludzi  swych  zgromadz i ł  i po zacię­
te) walce rozbójników odpędzi ł .  T a k ż e  i na 
inny  okręt  angielski „H e l l e sp o n t" ,  napadl i  roz­
bójnicy morscy i nie jaką na  n im  w żaglach 
szkodę zrządzili .

G a l i c y a.
Z e  L w o w a ,  dnia 12. Lis topada.

W y c i ą g  z w yd any ch  n ie daw no  drukieB* 
czynnośc i  Sejmu  w królestwie Galicyi  z roku 
1835* Gdy J W .  Je gom ość  Xiąd z  Franciszek 
Zachar iasiewicz,  mi an ow any  BiskupTarnowski .  
Depu ta t  s tanu d u c h o w n e g o  , J W .  Ig n a c y  H r a ­
bia Krasicki ,  P o d k o m o rz y  K o r o n n y ,  Depu ta t  
ze s tanu m a g n a t ó w ,  i W .  Kaz imie rz  Badeni ,  
o r de r u  L e o p o l d a  kawaler ,  D ep u t a t  ze stanu 
ryce rsk iego,  czas u r zę do wan ia  swego w W y ;  
borze  S tanowym u ko ń cz y l i ,  w yb ran i  zostali 
większością g łosów na lat sześć:  ze  s tanu du­
c h o w n e g o ,  W .  j X .  Marcin Barwiński ,  Dzie-. 
kan Kapi tuły me t ropol i ta lnej  Lwowskiej  o b ­
rządku grecko katolickiego i Wikary  Genera lny  i 
ze s tanu magna tów J W .  Leopo ld  Hr .  K r a s i ń ­
ski,  G, K. Po dkomorzy  ; a ze s tanu  rycerskiego 
W .  Stanis ław B o c h d a n ,  dotychczasowy D e p u ­
tat ho n o ro wy .  W y b r a n y c h  depu ta tów stano­
w y ch ,  jakoto:  JX.  Kanon ika Barwińskiego z® 
s t anu d u c h o w n e g o  i L e o p o l da  Hr .  Krasińskiego 
ze  s tanu m a g n a tó w ,  raczył N .  Pan  potwier­
dzić.  Z e  szczególne j  łaski dla duchowieńs twa 
gal icyjskiego raczył  N.  P a n  na jwyższą uchwalą 
z dn ia  8- Maja r. b. o soby  d u c h o w n e  do  sejmu 
d e l e g o w a n e ,  lub na depu t a tów  s tanu duch o­
w n eg o  o b r a n e ,  od warunku  s t a nu  rycerskiego 
i i nd y ge na tu  uwolnić.  Najwyższą uchwałą 
z dnia 2. Maja  r. b.  r aczył  N.  P a n  postanowić-  
a) P rośby  k rewnych  linii pobocznej  o rozcią- 
gn ie n i e  na n ich szlachectwa j ednt  m u  członko­
wi ich familii  p r z y z n a n e g o ,  mają być Jeg® 
C. K. Mości  do rozwiązania podawane ,  i).  GdV 
W y b ó r  Stanowy częs tokroć o poświadczeni® 
szlachectwa po jedyńczych  osób p roszo ny m by' 
w a ,  więc ma o d tą d ,  nie  wdając się w wywó®
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pochodz en i a  p o k o le ń ,  poświadczać j edynie ,  
i i  pe w n a  osoba w metrykach  s t anowych zn a j ­
duje się. T ak ie  poświadczenia atoli ma ję  się 
tylko wydawać za popr ze dn i em  por ozu mi en i em  
się z C.  K. F i skusem;  i j e dyn ie  o s o b o m ,  które 
albo saine są już  w metryki  s t anowe wciągnio-  
ne  , albo się wy w iod ą ,  i i  od  takich osób p o ­
c h o d z ą ,  lub Są pochodzących  kuratorami  albo 
op iekunami .  N a  miejsca dla szlacheckiej  m ł o ­
dzieży galicyjskiej w C. K.  A kad em i i  Mary i  

ressy p r z e z n a c z o n e ,  w ciągu l 835S° r0^u 
Przyjęci zosial i :  W ik to r  T a d e u s z  i Gn iew osz  
E dw ar d .  Wys tąp i ł  zaś Dauksza A d a m .  Z  A k a ­
demii  Neus tadzkiej  wystąpi l i :  Chroszczejvski  
A n t o n i ,  G in to wt  Dziewial towski  Kazimierz ,  
Milewski  H e n r y k , Strzelecki Mic ha ł ,  Ł o d y ń -  
ski I gn ac y  i Wojc iechowski  Emi l .  Przyjęci  
natomias t  zos ta l i : Hoszowski  E r a z m , Skrze­
szewski F ryderyk,  Wyczó łkowsk i  Cyryl ,  Chrzą-  
szczewski W ik to r  i J as t r zębski  Roman . .  O k u ­
lista krajowy Polakowski w roku b ieżącym 
w T a r n o w ie  i T a r n o p o l u  chory m na  oczy p o ­
moc  udzielał .  Zg łos i ło  się do  n iego  chorych  
646,  z tych 128 osób zostało u z n a n y c h  za nie- 
u le c z o n e ,  lub do  operowania  jeszcze niespo-  
sobne .  Z  501 o s ó b ,  które l eczy ł ,  378 z u p e ł ­
n ie  ozdro  w ia ło , 4 zostało n ieu leczony ch  , a
119 kuracją p rze rwało ,  lub jej skutek jeszcze 
n ie pewny ,  Z  17 operacyj  odby ł P.  Polakowski  
15 na oba o c z y ,  a i  na j e dno  o k o ,  które się 
wszystkie szczęśliwie udały.  Stypendja z f u n ­
dusz u  domes tyka lnego w ciągu b, r. o t r zymało  
8 uczenn ic  sztuki po łożniczej .  Syn obywatela 
lwowskiego,  Kasper  Orl ikowski,  bawiący w Rzy,  
mie i doskonalący się w sztuce ma lar skiej , w 
której sobie już  n iepospo l i t e  zjednał  pochwały  
znawców,  prosi lStany o wsparcie na dalsze utrzy- 
man ie  się w Rzymie i na powró t  do kraju, gdzie 
chce szkołę malarską założyć- Stany u ch w a­
liły udziel ić m u  wsparcie w ilości 300 zr. m k., 
co do założenia zaś szkoły malarskiej ,  oświad­
czyły,  H  w ro zp oz n an ie  tego p rzed mio tu  
wchodzić teraz nie mogą .  Po łączona  Kancel-  
larja N a d w o r n a  zezw ala ,  aby kwota 300 zr. m.  
k. z fu n d us zu  domestykalnego  dla malarza O r ­
l ikowskiego na pod róż  z Rzy mu do Lwo wa,  
uchwa łą  Se jm u z dn ia  17, Paźdz iernika  1833 
p r ze zn ac zo n a ,  ^wypłaconą zos ta ł a ,  byle n a l e ­
żyte ostrożności  zac howanemi  by ły ,  żeby cel, 
to jest powró t  Orl ikowskiego do L w o w a ,  osią­
gn ię tym został ,  ^Nakoniec uchwal i ły Stany na  
t em że  pos iedzen iu ,  na u t rzymanie  teat ru po l ­
skiego we Lwowie  udziel ić z f und usz u  dome-  
etykalnego na dalsze lat 5 po 2000 zr.  m .  k. 
rocznie.  Ins ty t u t  ogie rów ska rbowych  wydał  
w  r. 1833- > *834* nas tępu jące r ezu l t a ty :  
W  G a l i c y  i: w r o k u  1833- b y ł °  og ie rów 287, 
f ldstanowiono klaczy 14,5?!» z  tych by ło  żre-

bnych  8,520 i urodzi ło się ź rebcó w 3,271,  ź re ­
bic 3 ,327, r azem 6,598. W  B u k o w i n i e :  
ogierów było w roku 1833. 4 5 ,  w r. 1834- 60, 
klaczy odstanowionych w r. 1833. 1,985* w r.  
1834. 2,606,  w o b u  latach źrebców 40 8 ,  źrebic  
415,  r azem 823.

Czytamy w dodatku do  Gazety Wiedeńsk ie j  
ogłoszenie tymczasowej  D y re k c j i  pó łn o c n e j  
koleijjżelaznej Cesarza F e r dy nan da ,  które b rzm i
w teń sposó b :  Jego C.  K. Mość naj laskawiej  
potwierdzić r ac zy ł ,  z małerni  odmianami  po­
dan e  sobie statuta.  N a  mocy o n y c h ,  tym­
czasowa Dyrekcja  zwołuje  glos  ma jących ak- 
cyonaryuszów na  czwar te  ge ne ra l ne  zgroma­
d z e n i e ,  na  12. G ru dn ia  t. r . , aby im 1) owych  
Statutów udz iel i ć ,  2) stałą Dyrekcją w m o c  
przepisów us tanowić i 3) rozs t r zygnąć ,  czyli  
po u t rzymaniu  najwyższego zezwolen ia  na  za ­
kładanie  preszburgskiej  bocznej  ko le i ,  która 
do tąd  wciągniętą nie  była do dotacyi  kolei  
pó łno cn e j ,  ma być z n ią  r azem zaczętą ,  1 czyl i  
na  to po t rzebne  koszta,  po od trąceniu o w y c h  
300 akcyj ,  które przez u chw ał ę  p ie rwszego  
gene ra lnego  zgroma dzan ia  dla preszburgskiej  
publ iczności  zachowa ne  by ł y ,  z ogó lnego  na 
teraz f und usz u  lub in n y m  jakim sposob em  za­
s t ąp ione  być ma ją?

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dn ia  22. Lis topada.

Arcyb i skup  paryzki  wydał  list pasterski d o  
wszystkich p leban ów  swojej  dyec ez y i ,  z  we­
zw a n ie m ,  aby o so bo m  zamawiającym n a b o ­
żeńs two ża łobne  za Karola X. r zecz takową 
w uprze jmy  odradzal i  sposób.

Je d e n  dzienn ik  tutejszy pow iad a :  W y p a d k i  
portugalskie ciągle jeszcze  za jmują  uw agę  
członków ciała dyp lom atycznego ,  i wczoraj  
przybyła  sztafeta z Btuxel l i  do T u i l e ry ó w ,  
z  ważnerni  n a d e r ,  jak g ło sz ą ,  depeszami  
Króla Be lgi j czyków, dotyczącemi  się tych w y ­
padków.  Król  Le o p o l d  p ragnie podobn o ,  aby  
gabinet  f rancuzki  łącznie  z angielskim uczyn i!  
jaki krok s t anowczy dla u twie rdzen ia  D o n n y  
Maryi  na t ronie  i niesienia pomoc y  Xięc iu  
F e r d y n a n d o w i ,  który przywiązania  ludu  p o ­
stradał-  M ów ią  na w e t ,  źe Xiąźę  ten powróci  
na  ło n o  swej rodziny .  Są dz im y ,  źe flotta 
f r ancuzka nie  zdoła dać inne j  pomocy  Xięciu 
F e r d y n a n d o w i  nad  of iarowanie mu  p rzy tu łku  
n a  j ednym z  okrętów francuzkich.  R ° z m ?* 
wial iśmy z wielu ,  Diedawno t emu do ary 
p rzy by łym i  znakomi tymi  Portuga lczykami,  a 
ci są dz ą ,  źe osoby D o n n y  Mary .  1 X .ęc ia  
F e r d y n a n d a  nie są na  żadne  n iebezp ieczeń­
s t w o  wystawione;  lecz obawiać s . ę  t r zeba ,  Źe- 
bv swei powagi całkiem n ie  utraciły.

N i e  potwierdzi ły s ię  rozgłaszane tu  wczoraj 
wieści o pierwszem starciu się wojska naszego,
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w y p r a w i o n e g o  t ło  K o n s t a n t y n y  z  n i e p r z y j a c i e .  
l e m ;  l ecz  c o  c h w i l a  s p o d z i e w a j ą  s i ę ,  z e  w i a ­
d o m o ś ć  t a k o w a  d o  M i n i s t r a  m a r y n a r k i  z a w i t a .

D z i e n n i k  s p o r ó w  p o w i a d a :  W  p i ś m i e
j e d n e m  z K o r d o w y  z d n .  6.  b .  m ,  w y d r u k o w a ­
n e ®  w g a z e t a c h  h i s z p a ń s k i c h  z d .  1 3 , ,  J o d o -  
M a  o  w k r o c z e n i u  G e n e r a ł a  G o m e z a  d o  G u a r -  
d a l c a n a l u ,  l e ż ą c e g o  o  6 g o d z i n  k u  p o ł u d n i u  
o d  L l e r e n y .  A l e  w  d o p i s i e  p o w i e d z i a n o  z a r a ­
z e m ,  ź e  s i ę  t a  w i a d o m o ś ć  n i e  p o t w i e r d z i ł a .  
T y m c z a s e m  G e n e r a ł - K a p i t a n  E s p i n o s a  w y r u ­
s z y ł  n a  c z e l e  c a ł e g o  w o j s k a  z  K o r d o w y  d l a  
w z b r o n i e n i a  G o m e z o w i  p r z e j ś c i a  p r z e z  S i e r r ę  
M o r e n ę .  O p o c h o d z i e  G o m e z a ,  p o c z ą w s z y  
o d  d .  7.  b .  m .  z  B e r l a n g i ,  n i c  j e s z c z e  p e w n e g o  
n i e w i e r n y .  B a g a g e r o  j e d e n  ( p r z e p r o w a ­
d z a j ą c y  p a k i ) ,  k t ó r y  p r z e z  t y d z i e ń  z a  w o j s k i e m  
G o m e z a  p o s t ę p o w a ł ,  o p o w i a d a ,  i e  r z e c z y ,  
j ak i e  z  s o b ą  p r o w a d z i ,  n a  t r z y  o d d z i a ł y  p o ­
d z i e l i ł ;  w k a ż d y m  o d d z i a l e  j e s t  p o  20 0 m u ­
ł ó w .  1 0 0  w i e l b ł ą d ó w  m a  o b ł a d o w a n y c h  b r o ­
n i ą ,  a  10 z ł o t e m  i s r e b r e m .  L i c z b a  l u d z i  
j e g o  d o c h o d z i  d o  1 2 , 0 0 0 ,  w  c o  n a t u r a l n i e  
w c h o d z ą  p o p ę d z a c z e  w i e l b ł ą d ó w ,  m a r k i e t a n i ,  
u r z ę d n i c y  m a g a z y n o w i  i i n n e  d o  b o j u  n i e u ­
ż y w a n e  o s o b y .  L i c z b a  k o n i  i z w i e r z ą t  p o c i ą ­
g o w y c h  w y n o s i  20 0 0 .  G d y  k o l u m n a  ta z m u ­
s z o n a  j es t  p r z e p r a w i a ć  s i ę  p r z e z  g ó r y  j e d n ą  
i t ą  s a m ą  d r o g ą ,  z a j m u j e  p r z e s t r z e ń  3 c h  d o  
ą c h  g o d z i n .  Z  s z c z e g ó ł ó w  t y c h  p r z e k o n a ć  s i ę  
m o ż n a ,  j a k i e b y  k o r z y ś c i  G e n e r a ł o w i e  K r ó l o ­
w e j  n a d  n i m  o d n i e ś ć  m o g l i ,  g d y b y  c z y n n i e j -  
s z y m i  b y l i .  M o g l i  a l b o w i e m  n a  t ak r o z c i ą ­
g n i ę t ą  l i n i ą  z  ł a t w o ś c i ą  n a c i e r a ć  l u b  n o c ą  ją 
n i e p o k o i ć .  A l e  t e r n  b a r d z i e j  d z i w i ć  n a m  s i ę  
p r z y c h o d z i ,  ź e  G e n e r a ł o w i e  c i  n i e  p o t r a f i l i  
p o d s y c i ć  g o r l i w o ś c i  w o j s k a  s w e g o  w y s t a w i e ­
n i e m  m u ,  j ak a  j e  z d o b y c z  c z e k a  p o  p o n i e s i o ­
n y c h  t r u d a c h .  W  w o j n i e  i t y m  ś r o d k i e m  g a r ­
d z i ć  n i e  t r z e b a .  B i l b a o  c i ą g l e  s i ę  b r o n i ;  p o ­
w i a d a j ą  n a w e t ,  ź e  o b l ę ż e n i  w c z a s i e  j e d n e j  
w y c i e c z k i  z n a c z n e  n a d  n i e p r z y j a c i e l e m  o d n i e ­
ś l i  k o r z y ś c i .  G e n e r a ł  E s p a r t e r o ,  o b i e g ł s z y  
z n a c z n y  k a w a ł  d r o g i  m a n o w c a m i ,  s t a n ą ł  n a ­
r e s z c i e  rja c z e l e  i 8 , o c p  l u d z i  p o d  P o r t u g a l e t t ą .  
V i l l a r e a l  c o f n ą ł  s i ę  z  S o d o u p e  n a  w z g ó r z a  
A l o n z o  ■ T e g u i  p o d  s a r n o  B i l b a o ,  g d z i e  s i ę  
m y ś l i  z a t r z y m a ć ,  o b l e g a j ą c y c h  w s p i e r a ć  i n a ­
t a r c i a  w o j s k a  k o n s t y t u c y j n e g o  o c z e k i w a ć -  J e ­
ż e l i  E J s p a r t e r o  n i e  p o t r a ń  o c a l i ć  m i a s t a  B i l b a o  
p r z e d  19,  l u b  20.  b ,  m .  z a p e w n e  s i ę  b ę d z i e  
m u s i a ł o  p o d d a ć .  W s z y s t k i e  s z a ń c e  z e w n ę t r z n e  
j u ż  z d o b y t e ,  a t w i e r d z a  s a m a  j e s t  t e g o  r o d z a j u ,  
ż e  s ł u ż y ć  m o ż e  d o  r o b i e n i a  w y c i e c z e k ,  l e c z  
n i e  d o  w y t r z y m a n i a  o b l ę ż e n i a .  ,

Q u o t i d i e n n e  u d z i e l a  n a s t ę p u j ą c e  o s t a t n i e  
a ł o w ą  K a r o l a  X , :  „ P r z e b a c z a m  z c a ł e g o  s e r c a  
t y r a ,  k t ó r z y  z o s t a l i  n i e p r z y j a c i ó ł m i  m o i m i ,

a  l e m  b a r d z i e j  t y m ,  k t ó r z y  t y l k o  u w i e d z e n i  
b y l i ;  j u ż  d a w n o  p r z e b a c z ^ ł e m  i m  p r z e d  B o ­
g i e m ,  a l e  w n u k o w i  m e m u  z a c h o w a n e  j e s t  
s z c z ę ś c i e  i s ł a w a  p r z e b a c z e n i a  i m  p r z e d  
l u d ź m i . "

K o n s t y t  u c y  o n  i s  t a  p i s z e  t „ J e d e n  d z i e n ­
n ik  m i n i s t e r y a l n y  z a p e w n i a ,  iż  M i n i s t e t y u m  
n i e  ' m yś l i  o  z m i a n i e  s w e j  p o l i t y k i  w z g l ę d e m  
H i s z p a n i i .  J a k o ż  d o w i a d u j e m y  s i ę  z p e w n o ­
ś c i ą ,  iż M i n i s t e r y u t n  z  d .  6. W r z e ś n i a  n i e  m a  
z a m i a r u  w s p i e r a ć  K r ó l o w ą . "

( K o r r .  / iryft ' . )  —  U w a g i  g o d n a  jes t  p o l i t y k a  
A n g l i i  w z g l ę d e m  p ó ł w y s p u  p i r e n e j s k i e g o .  
W i a d o m o ,  iż  P o r t u g a l i a ,  j e j  p r z e m y s ł ,  j e j  
h a n d e l ,  s t o j ą  t e r a z  w y ł ą c z n i e  p o d  w p ł y w e m  
A n g l i i .  P o r t u g a l i a  j e s t  w  tej  m i e r z e  j a k b y  
p r o w i n c y ą  a n g i e l s k ą .  H i s z p a n i a  n i e  d z i e l i  
w  t y m  w z g l ę d z i e  l o s u  P o r t u g a l i i ,  A l e  t o  j es t  
p e w n a ,  ź e  p o  u t r a c i e  k o l o n i i  s w o i c h ,  n i e  m o ­
ż n a  j e j  u w a ż a ć  z a  m a j ą c ą  z n a c z e n i e  p o l i t y c z n e ,  
t y l k o  w t e d y ,  k i e d y  p r z e z  ś c i s ły  z w i ą z e k  z  P o r ­
t u g a l i ę ,  b ę d z i e  m i a ł a  o t w a r t ą  r z e k a m i  s w e r n l  
ż e g l u g ę  d o  m o r z a  A t l a n t y c k i e g o ,  I n a c z e j  
kra j  t e n  z a w s z e  t y lk o  n i e z n a c z ą t ą  m ó g ł b y  g r a ć  
r o l ę .  I n s t y t u c y e ,  w w i e l u  p u n k t a c h  d o  s i e b i e  
p o d o b n e ,  m o g ł y b y  te  d w a  k r a je  z b l i ż a ć  c o r a z  
b a r d z i e j  d o  s i e b i e .  Z r e s z t ą ,  w s p ó l n y  loS> 
w s p ó l n a  o b a w a :  t u  p r z e d  D o n  C a r l o s e m ,  t a m  
p r z t d  D o n  M i g u e l e r n ,  m o g ł y b y  u s t a n o w i ć  śc i ­
ś l e j s z y  z w i ą z e k  m i ę d z y  d w i e m a  M o n a r c h i a ­
m i ,  k t ó r e  P i r e n e a m i  i m o r z e m  o d d z i e l o n e  są 
p d  r e s z t y  E u r n p y .

G e n e r a ł  N a t v a e z ,  prz< z K r ó l o w ą  K r y s t y n ę  
m i a n o w a n y  N a c z e l n y m  W o d z e m  w  mie j sc® 
G e n e r a ł a  R o d i l ,  j e s t  m ł o d y ,  n i e u s t r a s z o n y :  
j z n a  d o b r z e  t a k t y k ę .  P o  b i t w i e  p o d  A r i a b a O  
r z e k ł  o  n i m  G e n e r a ł  B e r n e l l e :  „ N i e  m a s z  n i c  
p i ę k n i e j s z e g o  j ak G e n e r a ł  N a r v a e z  w d n i u b i -  
t w y .  W o j s k o  j e g o  n i e  z o s t a w i a  p o d  w z g l ę d e m  
k a r n o ś c i  n i c  d o  ż y c z e n i a .

Z  d n i a  2 4 .  L i s t o p a d a .
Z  T o l o n u  p i s z ą  z d n .  19 .  b.  m . :  „ K o r w e t a

p r z e w o z o w a  „ E g e r i e " ,  k t ó r a  d n i a  10. z  B o n y  
o d p ł y n ę ł a ,  z a w i n ę ł a  d o  p r z y s t a n i  n a s z e j .  
W ó w c z a s  w o j s k o  j e s z c z e  n i e  b y ł o  w y r u s z y ł o .  
R ó w n i n a ,  p r z e z  k t ó r ą  p r z e c h o d z i ć  t r z e b a ,  b y ­
ła  w o d ą  z a l a n a ;  z a p e w n e  r o z p o c z ę ł y  s i ę  o p t -  
r a c y e  d n i a  1 3 . "

P o d c z a s  k i e d y  d e p e s z e  t e l e g r a f i c z n e  r z ą d u  
n i c  o  B i l b a o  n i e  d o n o s z ą ,  z n a j d u j e m y  w g a ­
z e t a c h  p ó ź n i e j s z e  c i e k a w e  n o w i n y .  M e s s a *  
g e r  d o n o s i ;  „ L i s t y  z  B a j o n n e  o b e j m u j ą  w i a ­
d o m o ś ć  o  z d o b y c i u  S t a r e g o  B i l b a o .  
S t a r e  m i a s t o  s t a n o w i  c z ę ś ć  TI h a o l e ż ą c a  n 9 
l e w y m  b r z e g u  r z e k i .  W i a d o m o ś ć  t a  p ó c h t f ’ 
d z i  z  g ł ó w n e j  k w a t e r y  K a r o h s t ó w .  B u l e t y ó  
t e n  o p i e w a ,  ź g  d .  17* P °  p o ł u d n i u  S t a r e  Bi l '  
b a o  z a j ę t o  i ż e  6 i ę  s p o d z i e w a j ą ,  iż d ,  i g .  a lbd
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najdalej  d, 19, cafe miasto bę dz ie  W r ę k u  Ka-  
robs tów.  N a g o re  mias to u d e r z o n o  z góry,  
którą oblegający dn ie m  przed tem byli zajęli.  
Zresztą uw aż am y ,  źe Stare Bilbao mnie j  wa- 

niejszą częścią i źe zajęcie  o n e g o  n ie  w tyra 
s topniu  zdobyc ie  reszty miasta ułatwia,  jak to 

aroliści mylnie  mniemają .  — D o p i s .  W  tej
cli wili miała d rogą nadzwyczair ią  nadejść wia­
do mość ,  £e E spar t e ro  dn.  l8.  Por tu ga le t t ę  ża­
lę* i wszystkie poczyn i ł  środki ,  aby Bi lbao 
dac odsiecz .41 — Lis ty  z Bajonny z dnia 20go 
d o n o s z ą ,  £e G en e ra ł  L e b e a u  zn i ec hęc ony  
zbiegiem rozmai tych  okoliczności  do dymią- 
s y  się podał  i juź do F ran cy  i z powro tem się 
wybrał ,

Z  d n i a  25 .  L i s t o p a d a .
Juź  od dnia wczorajszego obiega tu p o ­

wszechnie  pogłoska o śmierci  Króla Obo jga  
Sycylii .  J o u r n a l  d e  P a r i s  wyraża dzisiaj 
w tej mierze  co nas tępuje:  „ P o g ł o s k a  o zgo­
n ie  Króla Obojga Sycyli i ,  który miał  ulcdz 
c h o l e r z e ,  nabiera większej stałości.  W y m a g a  
jednakże potwierdzenia ; r o z u m i e m y ,  źe rząd 
Żadnych dotychczas n ie  odebrał  wiadorności. ' ' (*)

Pog ło ska  o zdobyc iu Bilbao wykazała się 
zn o w u  za wczesną ;  wynika to z don ies ień  ga ­
ze t  nadgra n icznych .  I n d i c a t e u r  d e  B o r ­
d e a u x  z dn.  22. p isze:  „ W c z o r a j  wieczorem 
upowszechn i ł a  się w mieście naszem wieść 
o  zdobyc iu sz tu rmem miasta Bilbao,  T y m ­
czasem m o ż em y się śmia ło  cieszyć nadzieją,  
źe  to n ie  oas tąp i łó ,  owszem źe o b r o n ę  ob lę­
żonyc h  pomyślny  uwieńczy skutek.  D n ia  17. 
nr, b. uderzył  Egu ja  z 12 batal ionami za p o ­
mocą  płynących bateryi ze st rony rzek i ,  St, 
A u gu s t in  i Starego Bilbao na miasto Bilbao,  
został  wszelako odparty.  G ene ra ł  karolistowski 
gotował  się do  ponowienia  sz tu rmu na dzień 
na s tę p n y ,  ale aż do godz iny  5tej z po łudn ia  
dn ia  20. m. b. wszelkie usi łowania jego były 
n ad ar em ne .  Gdyby miasto przed u p ł y w e m  
wy mie n io neg o  czasu zdobyłem zostało ,  nie 
omieszkal iby Karoliści  rozgłaszać lego wszyst- 
kiemi sposobami,® '

Na mocy  da towanego  z g łównej  kwatery 
* D u ra n g o  pod dn.  9 m. bież.  pos tanowien ia  
D o n  Carlosa wychowanie  młodzieży  Je zu i t om  
wyłącznie po wie rzo ne  zostało.

Głoszon o  w giełdzie dzisiejszej ,  źe Bi lbao 
dn ia  120 wieczorem jeszcze się t r zym ało ,  i źe 
Gene ra l  Espar t e ro  na czele 15,000 wojska dnia 
2 Igo  na Vitlareala uderzy ł .  O  w yp ad k u  tej

• )  Stosownie do ostatniego wprost z Neapolu nadesła­
nego numeru G io  r n a l  i cholera w stolicy tćj sto­
pniowo ustaje, Az do dnia onegdajszego zapadło 
na uię osób 3145, umarło 1761. O chorobie K róla 
ani najmniejszej nie ma wzmianki.

P r z y p i s e k  Gaz,  B e r l i n s  k,

bitwy nie mian o  dotychczas  żadn ych  w ia d o ­
mości ,  Pog łosce o śmierci Króla O b o jg a  S y ­
cylii dawano wiarę i dla tego kurs  pap ie rów 
ntapolitańefcich zniżył  się.

Z  L or ien t  d o n o sz ą ,  źe od p ł y n i en ie  Xi ęc ia  
Ludwika  Buonapar t ego  tylko z p r zyc zyn y  
przeciwnych wiatrów odwłoki doz n a ło .  D n i a  
21. K). b.  okręt  „ A n d r o m ó d e “  z Xięciern na  
pokładzie od p łyną ł  a o godzinie 5tej p o p o ł u ­
dn iu  już był zn iknął  z oczu l icznie z g r o m a ­
dzonego  ludu .

A  n g  l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  a i .  L is topada.  

Podc za s  gdy M o r n i n g - C h r o n i c i e  
i G l o b e  stale u t r zy m u ją ,  źe rząd n ie  miał  
i najmniejszego zamia ru  wmieszania się do 
ostatnich wypadków w Po r tu ga l i i ,  czy tamy 
w C o n s t i t u t i o n a l ,  źe  zaraz po  od eb ra n iu  
depeszy z L iz bon y  odbyła się obrada M i n i ­
s trów w wydziale spraw zagranicznych  w ce lu  
obmyś len ia  środków do n ies ienia p o m o c y  
Kró lowej  portugalskiej  i jej ma łżonkowi ,  
W  biórach zapewniano ,  źe za pe w ne  do P o r ­
tugalii wyprawią oddział  wojska jak za Mini -  
8teryum Ć a n n in g a ;  kilku pu łkom m ia n o  
nakazać go towość  do udania się w zagran iczną  
s ł u ż b ę ,  a oficerowie już uwoln ien ia  od swych 
obowiązków ot rzymać nie  m og ą ,  Mi an o  t akże  
wysiać kilka okrętow l in iowych z wojskiem 
mo rs k ie m z P ly rnou thu  i P o r t s ro o u th u  na  
Tagus .

M o r n i n g - P o s t  wspomina  dziś  o planie,  
u ł o ż o n y m  za wiedzą L o r d a  Palmerscona,  
w skutek którego Królowa Krys tyna ,  gdyb y  
ją zmusić mian o  do  opuszczen ia  Madry tu ,  
w San Sebas tyan ie  przytułek znajdzie .  L e c z  
S u n  nazywa to śmi esz ny m wymys łem,

Z  d n i a  2 2. L i  s t o p a  d a.
F u n d u s z e  na wsparcie wychod źc ów  p o l ­

skich tak są wycz erp ane ,  źe K u r y  e r  i i n ne  
gazety wezwania  do dobr ocz yn noś c i  na  ko­
rzyść ich zawierają,

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d, 17, L is topada.

Z ap e w n ia ją ,  źe  G en e ra ł  E va r i s t e  San M i ­
g u e l  z a jm ie  m ie j s ce  R o d i l a  w  wydzi a l e  w o­
je nn ym .  Genera ła  Q u i r o g ę  odw ołan o  z Ma­
lagi , a w mie j s ce  j e g o  mianow ano  G e n e r a ł a  
Palareę  G ene ra ł  - K ap i t a n e m  G r a n a d y  i J a e n u .

Stronnic two zagorzalców w Madryc ie  kusiło 
się dn.  14. wieczorem o oba len ie  r zą d u ,  lecz  
pol ieya ,  zawiadomiona o takowym zamiarze,  
zniweczyła ąo.  Chc ia no  Mini st rów życia po­
zbawić i dyktaturę zaprowadzić .  Onegda j  
udali  się Mini st rowie po  obradach trwających 
od  godziny 9<ej zrana  do  iszej  z po łudn ia  do  
sali posiedzeń Ko r t ez ów,  gdzie następujące  
środki, jako n iezbędn ie  p otrzeb n e ,  D e p u te -



•1538

wanym prze łoży l i :  i )  Mini s t rowie  m o g ą  r ó ­
w n oc ześ n i e  być D ep u t ow a n y m i .  2) Rządowi  
s łuż y  p raw o  wygnan ia  n iesp oko jny ch  osób 
b e z  przest rzegania formalności  a r tyku łem 308* 
io ns ty tu cy i  p rzepi sanych.  3)  P rawo  p r z y t ł u ­
m ia ją ce  nadużyc ia  wolności  druku.  P o  tako­
w y m  wniosku  oświadczyli  Mini s t rowie  jawnie,  
że  Ro d i l  nie  chcia ł  s łuchać  rozkazów rządu.

O n e g d a j  l iczne pat rule uwijały się po ul i ­
cach .  D z i ś  wszystko spoko jn i e ,  lecz władze 
poczyn i ły  s tosowne  ś r o d k i ,  straże w z m o c n io ­
n o ,  wojsko do koszar  w ez w a n o ,  a G en e ra ł -  
K ap i t an  Se oa ne  objeżdża w towarzystwie kilku 
A d j u t a n t ó w  i oficerów o r dy na n so w yc h  ul ice 
Stolicy .

D e p u t o w a n y  C a r d e r o ,  k tó rem u po lecono  
p rzewi ez ie n ie  rozkazów rządu Gen era łow i  Ro-  
d i lowi ,  powróc i ł  wczoraj  r a n o  niczego nie  do- 
kazawszy.  R o d i l ,  przekonawszy się o treści 
d e p e s z y ,  rozkazał  w s p o m n ia n e m u  D e pu to w a­
n e m u ,  aby g łów ną  kwaterę  natychmias t  o p u ­
ścił  i r ządowi  oświadczył ,  że  m e  pie rw złoży 
n ac ze ln e  d o w ó d z tw o ,  dopók i  korpusu  G o m ez a  
n i e  zni szczy.  P o t ć m  stanie p rzed Kortezami  
i zda  sp r awę  z swoich czynności .

D z i e n n i k  s p o r ó w  zawiera nas tępu jącą 
k o r re sp o n d en c y ą  z Mad ry tu  z d ,  16. L i s to p a ­
d a :  R z ą d  ogłaszając w onegda j szym n u m e r z e  
gazety  dworskie j  ga tunek  mani fes tu na  ko­
rzyść umi a r ko wan e j  m o n a r c h i i ,  da ł  d o w ó d  
sw eg o  u p o d o b a n i a  w antyter rorysowskiej  dą ­
żności  i śc iągnął  wprawdzie  na  siebie n ie chę ć  
zagorzalców n iek tó ry ch ,  lecz opini i  publ iczne j ,  
r zec  m o ż n a ,  zadosyć ucz yn i ł ,  i za razem m o ­
ca r s twom z  Hiszp an ią  za pr zy j aźn ion ym  oka­
z a ł ,  że  nasza pol i tyka n igdy n ie  przes tanie 
być pol i tyką ucywi l i zowanego ludu .  Zam ia ry  
r z ą d u  i większości  Kortezów względem p rze d ­
si ęwzięcia zmian y  w konstytucyi  są teraz bar- 
dziój  zna ne .  O t o  jest podstawa przyszłej  re-  
w izy i :  1) K o r o n i e  p rzyznaje się v e t o ;  2) Re-  
gen cy a  pozostaj e  w rę k u  owdowia łe j  K ró l o ­
w e j ;  3)  Cz łonkowie  I z b y  D e p u t o w a n y c h  będą  
wpros t  ob i e ran i ;  4)  W y ż s z ą  I z b ę  mianu je  
N .  P a n i ;  ale dziedz iczne parostwa znoszą  s i ę ;  
5 )  n ic  nie  po w in n o  być za n ie d b a n e ,  aby kon- 
Btytucyi ,  u łożyć  się mającej  na wzór  konsty­
tucyi  belgi jskiej ,  nadać charakter  umia rko wa­
n ia .  Kor tezowie  ma ją  być w e z w a ni ,  aby s ię  
w z g lę d e m  tych r óżn yc h  punk tów oświadczyl i ,  
k tóre naszych  pol i tyków w najwyższym sto­
p n i u  za jm u j ą ,  i które w całej E u r o p i e  wielkie 
wra żen ie  zrobią .  G a z e t a  d w o r s k a  wyszła 
dzi ś  późn iej  niż  zwycza jnie  i dla tego wyglą ­
d a n o  jej  z wielką niecierpl iwością.  Spodz ie ­
w a n o  się doczytać  z  niej co n o w e g o  o po ru ­
szen ia ch  G o m e z a ,  o  k tórych z p ow od u  już o d  
t s zc ch  d n i  n i e  nadeszłć j  pocz ty  z  A n d a l u z y i

naj sprzeczniejsze krążą wiadomości .  L e c z  za­
miast  don iesi enia n am  o wkroczen iu  Szefa ka- 
rolistowskiego do  K or d o w y  lub  Sewil l i ,  jak 
się  tego powszechn ie  o b aw ia n o ,  lub że sp ie­
szno  ucieka,  jak się tego sp o d z ie w a n o ,  obe j ­
m u je  tylko G a z e t a  d w o r s k a  postanowien ia ,  
m o c ą  których Rod i l  swych  l icznych u r zę dó w  
pozbawiony  zostaje.  Pytają  się z t rwogą ,  ja- 
kie skutki wyn ikną  z niesnask powstałych mię ­
dzy Mini st r ami  a G e n e ra łe m  R o d i l e m ,  który 
im pos ł us zny m być n ie  ch ce ;  mówią  nawet ,  
że  pierwsza r oz m ow a między G e n e r a ł e m  R o ­
d i l em a wys łanym do  n ie go  D e p u t o w a n y m  
Ca rd e r ą  bardzo dziwna była.  M in i s t e ry um  
tak dalece ma  być p r ze ko nan e  o n ie p rz y ja ­
zn yc h  zamiarach  R od i l a ,  że Gen era łow i  Nar -  
vaezowi  w chwili  po rucz en ia  m u  do w ód z t w a  
z l e c o n o ,  aby go  w razie potrzeby rozstrzelać 
kazał.  S tan  armii  bynajmniój  n ie  zaspakajają­
c y ;  G en e ra ł  A la i x  odpowiedz ia ł  n i edaw no  t e ­
m u  na  uczyn io ne  m u  bardzo przykre zarzuty 
z  s t rony r z ą d u :  W  miejsce przyselania mi  
2000 ró żn or od n y ch  rozkazów lepiejby uczy­
n i o n o ,  gdyby  mi  2000 par  t r zewików ,  20CO 
racyi żyw no śc i ,  a nadewszystko  p ien iędzy  
przysłano.  D o  p i s .  W  tej chwili  n ad c h o d z ą  
nas tępu jące  wiadomości  z A n d a l u z y i :  Rodi l  
stał d. 11. w M o n t e r u b i o ;  A la i x  i Narvae z  za ­
jęl i  s tanowiska wskazane im p rzez t e g o  G e n e ­
rała.  G o m e s  zna jdował  się z swoim ko rp u­
sem  w Cons tan tynie  i Casal l i ,  12 mil  f rancuz-  
kich od  Kordowy a u  od  Sewilli .  G o m e z  
wyprzedz i ł  Rod i l a  o 2 dn i  drogi .

W  G a z e c i e  d w o r s k i e j  z d.  14. bież.  m.  
czy tamy nas tępujący a r tykuł :  Rozs iewano  z u-  
m ys łu  f ałszywe pogłoski ,  aby obroń ców  p r a ­
wnej  sprawy n a r o d u ,  t ro nu  i wolności  zn ie ­
chęcić i nadzie ję  zwolenników uzurpacyi  i d e ­
s po ty z m u  ożywić.  P o d łu g  tych w złym z a ­
mia rze  rozs iewanych  wieści ,  r ząd f rancuzki  
n ie  czyni  zadosyć zo bow ią za n io m się swoim 
w traktacie po cz wó rne go  p rzymie rza .  Ł a t wo  
o d g ad ną ć ,  jaką nadzie ję  pokładają nasi  p r z e ­
ciwnicy w tern kłamstwie i jakie korzyści osi ę-  
gnąć  myślą.  N a leży  więc baśnie takowe za 
zmyś lone  ogłosić.  Pewn e  w ia d o m o śc i , dosz łe  
nas  z nad P t r e n e ó w ,  zapewnia ją ,  że rząd f r an ­
cuzki nigdy sumienn ie j  jak teraz zobowiązań  
swoich  m e  spełnia ł .  W i a d o m o  k a ż d e m u ,  że  
Maro t to  i jego współwinowajcy zmus zen i  przez  
nasze  wojsko katolonskie szukać p rzy tułku  
w wschodnich P i reneach  , u jęci  i d o  T o u r s  
za prowadzen i  zostali.  D o n o s z ą  n am  z Perpi* 
g n a n u ,  że jeszcze na tem nie  zaprzes tano,  
lecz że ich dalej jeszcze odpr owadzą  i im d e ­
pa r t ament  jaki w północne j  F ran cy i  na  miejsce 
po by t u  przeznaczą.  P rz e m y c a n iu  po t r zeb  
w o je n n y c h  n a  całej  linii pogran iczne j  silnio
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Przeszkadzają i rzeczy  takow e zabierają; P rzy-  
ob iecano  zn aczn e  nagrody  w szys tk im , którzy- 
by p rzedm io ty  takowe p rzy trzym ali ,  aby tym 
sposobem  wszyscy przyczyniali  s ię  do  zn iesie­
n ia  p rzem ycan ia .  Środki te po m y ś ln y  wydały 
sku tek ,  ilość rzeczy zabranych  n ie ró w n ie  w ię­
ksza i powstańcy zaczynają  czuć brak wielki.
M a oraz policya francuzka baczność n ieus tan ­
n ą  n a  osoby sprawie D o n  Carlosa sprzyja jące , 
k tóre w dep a r tam e n ta ch  F ra n cy i  z H isz p an ią  
gran iczących  p rze b y w a ją ;  wszystkie te fakta 
d o w o d z ą ,  źe traktat poczw órnego  p rzym ierza  
rna jeszcze znaczen ie  swoje.

W ł o c h y ,
Z  R z y m u ,  dn ia  15. L is topada .

C ho le ra  ciągle tu jeszcze wielką p rze jm u je  
t rw o g ą ,  m ianow icie  gdy  rzym ską K am panią  
po większej części góra le  neapolitańscy u p r a ­
w iają ,  a ci t łum am i zbierają  się nad  g ran icą  
> g roźn ie  się  dom a g a ją ,  aby ich w p u sz c z o n o .
N a  w ielu punk tach  w zm ocniono  w ojsko , ale 
rnitno to n ie  w iadom o , czy gó ra le  pogróżek  
swych n ie  u rzeczyw is tn ią ,  n im  jeszcze roz-  
s trzygn ię tem  b ę d z ie ,  czyliby  ich  po  odbyciu  
kw aran tanny  wpuścić n ie  m ożna .  C u d z o z ie ­
m cy zaś tutejsi obawiają s ię ,  aby  za ukaza­
n iem  się  cholery  n ie  tak sob ie  postąpiono jak 
w A n k o n ie ,  gdz ie  za z jaw ien iem  siq p rzy ­
padku  ch o le ry cz n eg o  zaraz dom  zam ykano.
T y m  sposobem  b o w iem  dyplom aci zag ran i­
czn i n ie  m ogliby  m im o  najszczerszej chęci 
żadne j  udzielić  p o m o c y  sw ym  ziom kom ,

M M I M U W M I V I M »

Rozmaite wiadomości.
P r z e j a z d k a  b a l o n e m .  —  O d  chwili, 

w której s ię  w łódce balonow ej z iem ię  o p u ­
szcza ,  aż do m o m e n tu ,  w której się dosięga 
najwyższej wysokości,  d o  jakiej człowie o- 
etać się m o ż e .  każda m in u ta ,  każde m gn ien ie  
oka,  tworzy now e uczucia i nadspodziew ane  
widoki.  C h w ila ,  w której się balon z ziemi 
unosić  zaczyna i bezpośrednio  nas tępne  c h w -  
l e ,  aż dopóki się n ie  doleci do wysokości 300 
s ą ż n i , sprawiają największą radosc ‘ n ad e r  
p rz y je m n e  uczucia .  N ieraz  w e ś n ie  daje s ę 
u czuć  to p rzy je m n e  uczucie  jakobysmy lecieli, 
lu b  łagodn ie  kołysali się w p o w ie t rz u ,  Uno­
szen i  lekkim pow iew em  w ia t ru ;  tu  r zeczy -  
wistość zbliża się do  snu  tego. Kiedy up łyną  
p ie rw sze  chw ile  zajęte tym n o w y m,  przyje­
m n y m  w id o k ie m ,  przyłącza się do nieb  wiet. 
k ie  widowisko n a tu ry ,  które obudzą  w nas 
podziw ien ie .  W idokrąg  rozszerza  się coraz 
bardz ie j .  W id a ć  rzeki ze wszystkiemi ich za- poniew aż

k rę tam i;  w idać kraj obsiany m ia s ta m i;  w siam i 
i dom am i mieszkalnem i. Z  ciekawem za jęciem  
ś ledzi oko wszystkie d rogi i ścieszki, k tóre  po# 
m iędzy  n iem i się  wiją. G ru n ta  ok ry te  różne-  
mi roś l inam i,  odbijają jedne  o d  d ru g ich  ro z -  
m aitością kolorów i n iez liczonem i o d c ien ia m i,  
tak iż na  p ierwszy rzu t  oka da się  od różn ić  
ro la  zbożem  o k ry ta ,  od  pola koniczyną zasia­
n e g o ,  a las od  w inogradu . Kiedy żeg larz  p o ­
w ietrzny wzniesie się wyżej jak n a  300 sążn i,  
naów czas wszystkie p rzedm io ty  p o w ie rz ch n i  
ziemi zm niejsza ją  s ię  n ad z w y cz a jn ie ,  a lu d z ie  
wydają się jak robaczki.  Pow ie trze  także s ta je  
się znacznie  z im ne. Jeź li  w łó d c e  żeglarz po ­
w ietrzny ma tow arzysza ,  us ta je  te raz  m ilcze­
n i e ,  w które początkowo każdy był po g rąż o n y ,  
przejęty  uczuciam i sw em i;  je d e n  d ru g ie g o  
pyta o to i o w o ,  i odw ażni p o d ró żn i  udz ie la ją  
sob ie  naw zajem  no w y ch  spostrzeżeń  i ucz u ć .  
W k ró tc e  balon silą swoją dochodzi d o  w yso­
kości 500 d o  600 sążni.  T u  z im n o  staje s ię  
jeszcze d o tk l iw sze m , a  w uszach  szum  czuć  
sie daje. W  wysokości I  000 sążni po w ie t rz e  
tak jest rzadkie iż n ie  p o d a je  już  na leżycie  
g ło s u ;  za ledw ie  przez  m o c n e  krzyczenie  m o ­
żna  się dać słyszeć sw em u sąsiadowi. G a z  Wo­
do r o d n y ,  którym  n a p e łn io n y  jest b a lo n ,  i który ,
im  s ię  b a lon  w y żej  u n o s i ,  tem  bardziej s i ę  
rozprzestrzenia  w yp ręża  go  teraz tak s i ln i e ,  iż  
potrzeba o tw o rzyć  klapę a lbo  w e n ty l ,  aby  g a ­
z o w i  w o ln e g o  wyjścia d o zw o lić .  W  wy.soko-  
kości a,00 0  sążn i p anuje  zw yk le  m o c n e  zimno.'  
N ie m o ż n a  już na z iem i n ic  dok ładnie  r o z p o ­
zn ać .  N a jsze r sze  g o ś c iń c e  w ydają  s ię  jak 
w ązkie  n itk i,  a rzeki jak wąziutkie  ja sn e  paski.  
N ie b o  po większej częśc i  p o g o d n e  i m o c n o  
c iem n o  n ieb iesk ie .  K iedy  s ię  b a lon  w zbije  d o  
w ysok ośc i  3 ,000  są ż n i ,  na ów  czas  o ko  lu d zk ie  
n ie  m o ż e  rozp ozn ać  na z iem i p o jed y ń cz y c h  
p r z e d m io tó w ,  tylko w ie lk ie  m assy . Jeźli  w te ­
d y  m o cn y  h u k ,  n .  p. strzały armat p o w ie trz em  
w strząsną , n a ó w cz a s  zdaje s i ę ,  jak g d y b y  
p rzestrzen ie  n ieb a  drżały, daje s ię  c zu ć  w ibra-  
cya b a lon u .  Ptak w tej w y sok o śc i  w y p u s z c z o ­
n y  pada na d ó ł ,  a lbo lec i  z  największą trudno- 
ścią; p o n iew a ż  r o zr zed zo n e  p ow ietrze  n ie  sta­
wia skrzyd łom  jego  ż a d n eg o  o p o ru .  N areszcie  
jes teśm y o 4 ,000  sążni w yżej  od z iem i.  ( M a ło  
kto zdoła w ytrzym ać p o b y t ,  choćby chw ilow y ,  
w tej w ysok ośc i .)  T u  znajdujemy s ię  w z u p e łn e j  
pustyn i.  Z ie m i  w cale n ie  widać Z im n o  przy-  
tem  tak o s tr e ,  i na ca łem  c ie le  daje s i ę  u c z u ć  
takie o s ła b ie n ie ,  iż  n iep od o b n a  w tej 
ści d łu ż e j  pozostać. N ajg łośn ie jszego  w o ła n ia
praw ie  n ic  n ie słychać. M a łe  ptaki . i n n e  
z w i e r z ę t a  zyć przestają. K to w t e j . wysokości 
chce  czynić postrzeżen ia ,  niechaj się  sp ie szy ;  
poniew aż b a lo n ,  je d y n y  p rz e d m io t ,  k tó ry
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W tój niezmierzonej przestrzeni oku żeglarza 
widzieć się da je ,  wypuszcza z siebie gaz wo-  
d pr od n y  z taką silą i s zybkością ,  iż zdaje się 
jakoby cała mach ina  blizka była zni szczenia.  
W yż sz e  przest rzenie powiet rza gub ią  się w nie* 
przebytej  c i em no ś c i ; tu jest rzeczywiście g ra ­
nica fizycznej na tu ry .  Szybkie uch odz en i e  
g a z u ,  który p rócz  t e g o ,  z  p rzyczyny z imna ,  
iniążczości  nab ie ra ,  sp rawia ,  iż ba lon na dó ł  
spada  n ad e r  szybko.  Z i m n o  staje s ię  coraz  
bardziej  ł agodn ie j sze ro , a z i em ia ,  która się 
dotąd zdawała być tylko szarawą massą ,  bez 
koloru rozwija powol i  swą barwę  i rozl i czne 
p o w ie r z c h o w n e  ozdoby swoje.  Z da je  się, jak 
gdyby  wszystko na jej powierzchowni  ożywia ło 
ęię i wyrastało.  Drzew a  wydają s ię  naprzód  
jakby nizkie k rz e w y ,  i ro sną  w oczach n a ­
szych.  Po wo l i  wypływają  z rozwijającego się 
ch a os u :  łąki ,  lasy,  wsie i miasta.  W n e t  m o ­
żna  już  r ozp oz nać  po jedyncze  zwierzęta i l u ­
dzi .  Nareszcie  o d c h o d z i  chw i l a ,  w której 
ba lon osiada na ziemi .  W p r a w n y  żeglarz p o ­
wie t rzny może  chwilę tę przewlec wed ług  u-  
p o d o b a n i a ,  a to p rzez s tosowne użycie zna j ­
du jącego  się na ł ó d c e  ci ężaru.  W y r z u c a j ą c  
po t ro chu  worki z p ia skiem,  moż e  jeszcze wiel­
kie p rzest r zenie  przebyć w dość znaczne j  wy­
sokości i unos ić  się nad  wierzchołkami drzew.  
Za ba w n y  widok sprawia przestrach i h o j a ź ń ,  
k lóremi  ukazanie się b a l o n u  n a b a w i a  b y d ł o  na 
po lu .  Byczy ono  lub beczy z prze lęknienia  
i co żywo zmyka p rzed n ieznaną ,  dz i wn eg o  
kształ tu istotą. T y m  sarnytn sposobem mo ż e  
żeglarz powiet rzny wznieść się na n o w o  do 
znacz ne j  wysokości .  Jeźl i  m u  szczęście sprzy­
j a,  i w czasie przejazdki dozwol i  m u  być świad­
kiem b u r zy ,  w tedy u stóp swoich widzi n a j ­
wznioś lej sze ,  najdziwniejsze widowisko ,  o ja­
kiem zresztą żaden śmier telnik nie ma  wyobra­
żenia .  Sk ład ,  kształt i spięt rzanie się ch m ur ;  
o raz  olbrzymie ich p o r u sz e n ia ,  musz ą  każde­
g o ,  co po raz pierwszy na to wszystko się od­
w aż y ,  przejąć podziwieniem i uszanowaniem,  
a nawet  napełnić niejaką obawą.

Oi l  cz as u ,  jak r. 1783 bracia Montgol fi i er  
ba l o n  wynaleźl i ,  u c z yn io n o  z nim tysiąc p rób 
w różnych  okol icznościach  i s tosunkach.  Nie  
jeden żeglarz powiet rzny odb y ł  więcej niż 100 
przejazdek ba lonowych .  W i e l u  spuszczało 
się na parasolach,  umyślnie d o  tego u r ządzo­
ny ch .  W  ogóle  m o ż n a  powiedz ieć ,  że sztuka 
żeg low an ia  na powiet rzu ,  jeźli tylko zręcznie 
i z należytą zna jomością jest w y k on an ą ,  tak 
m a ło  po łączona jest z n iebezp ieczeńs twem,  iż 
w ciągu przeszło lat 50 tylko 9 osób w p rzed,  
s ięwzięciach tego ro dza ju  śmierć znalazło.  
Można  się zresztą przekonać,  iż w każdym razie 
p rz y c zy n ą  nieszczęścia b y ł y :  n i eos t rożność ,

n iedbal s two ,  lub  przypadki  i nieszczęśl iwy 
zbieg okoliczności ,  k tóre od woli i rachuby  
ludzkiej  nie zawisły.  P ie rwszy,  który życie 
post radał ,  był Pi lat re  de  Rozier .  Z g o n  jego 
wiadomy,  Hrab ia  Zambeccar i  był  drugim,  
a O l i v a r t  r 1802. w Orleans  trzecim. M o s m t n t  
spadł  w Lil le dla t ego ,  iż zamiast  ł ó d k i , przy­
wiązał  był  tylko prostą de sk ę ,  na  którćj  stojąc, 
ł a two  móg ł  stracić równow ag ę .  Bitorffa balon 
zapalił  się r. ag i?  nad Man he i rn em .  T e n  sam 
przypadek  pozbawił  życia (dn .  7. L ipca  1819) 
naj śmielszą z źeglarek powiet rznych,  Pan ią  
B l anc har d ,  w Paryżu .  Angielski  oficer od  
ma ryn ark i ,  H a r ry s ,  który w L o n d y n i e  puścił  
się był  ba lonem r. 1824. 6padl z p o w o d u ,  iż 
wen ty l  źle u r zą d zo n y ,  niecbciał  się na pow ró t  
zamknąć .  Gaz ulecia ł ,  a Har rys  spadł jakby 
p io r u n e m ,  wraz z swym ba lo nem,  na z i emię.  
Osta tni  który życie post radał ,  był  Angl ik  Sa­
dler.  Podczas  kiedy się w Pol ton spuszczał  
z b a l on em  n3 d ó ł ,  wiatr cisnął  łódką o komin 
tak s i ln i e ,  iż Sadl t r  z łódki wyleciał.  P r z y ­
padki takie są prawdziwie nader  s m u t n e ; lecz 
czy liż,  po tysiączno letnich żeglugach na o ce ­
a n i e ,  mor ze  nie  ch ło n ie  corok tysiące ludzi?

SP R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o -  m i e j s k i  w R a w i c z u .

D o m y  pod l iczbą I.  i 2. w Rawiczu w r y n ­
ku na rogu ulicy poznańsk ie j  p o ł o ż o n e ,  oraz 
d o m  tylny do  nich należący na ulicy punickiej  
p od  liczbą 44. sy tuo w an y ,  sukce6sorom p o  
kupcu  F r a n k e  należące s ię ,  o szacowane na 
5235 tal. 5 sgr. 10 fen.  wedle taxy mogącej  
być przej rzanej  wraz z wykazem hypo teczny tn  
i warunkami w Re g i s t r a tu rz e , ma być 

d n i a  5. M a j a  1 8 3 7 .  
p rzed p o łu d n i e m  o godzinie  iotej  w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowy ch  sprzedane .

W yciąg  z B erlińsk iego  kursu papierów  
i p ien iędzy .

Dnia i .  Grudnia i  836. Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obligi długu państwa . ,
po

1 0 1 *
po

1 0 1 *Obligi bankowe a i do włącznie 
lit. H. . . . . . .
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